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Wymowa procesu 
szpiega itohineau

D ru g i d z ie ń  p ro c e su  R o b in e a u

P OWIEDZMY szczerze: 
jeszcze ciągle nie wszy­
scy w Polsce umiemy 
pod słowa „czujność", 

„brak czujności" podkładać 
konkretne pojęcia. Ciągle jesz 
cze nie wszyscy dobrze zdają 
sobie sprawę z tego, jaki jest 
zakres spraw, interesujących 
obecne agentury wywiadow­
cze; i nie wszyscy rozumieją 
dokładnie, jak niezmiernie 
doniosłą rzeczą jest ochrona 
tajemnicy służbowe! i pań­
stwowej.

Proces przeciw Andre Ro­
bineau i współoskarżonym już 
pierwszego dnia rzucił jasny 
snop światła na zagadnienie 
szpiegostwa.

Jakie informacje zbierała 
szajka Robineau?

Długie chwile ciągnęły się 
zeznania głównego oskarżone­
go, kiedy na pytanie sądu 
wyliczał szczegółowo zakres 
„zainteresowań" swoich i Je­
go przełożonych organizują­
cych pod maska działalności 
„dyplomatycznej" sieć szpie­
gowską. Byty to informacje o 
dyslokacji jednostek wojsko­
wych, o położeniu lotnisk i o- 
biaktów wojskowych — a więc 
informacje o charakterze ści­
śle militarnym.

Były i dane o położeniu o- 
biektów przemysłowych, pla­
ny dworców kolejowych, listy 
przebiegu pociągów przez te 
dworce, plany portu, — a więc 
ważne dla obronności kraju 
informacje o charakterze go­
spodarczym.

Każdy rozumie doniosłość 
‘ego rodzaju wiadomości i to, 
io objęte są one tajemnicą 
•wojskową Ale Robineau i in­
ni agenci na plany miast pół­
nocno -  zachodniej Polski na­
nosili i takie szczegóły, jak 
rozłożenie urzędów, placówek 
,..Służby Polsce", szpitali, in­
stytucji i urządzeń użyteczno­
ści publicznej, straży ognio­
wej, wodociągów, filtrów.

— Dlaczego na następcę 
Robineau na stanowisko sze­
fa siatki wywiadu francuskie­
go na północno - zachodnią 
Polskę poszukiwało kierow­
nictwo tego wywiadu Polaka, 
w starszym wieku „niezdol­
nego do służby wojskowej, u- 
miejącego się posługiwać apa­
ratem radionadawczym?" — 
pytał prokurator.

— Aby w wypadku konflik­
tu mógł prowadzić swą dzia­
łalność — zamiast Francuza... 
Znaczy to, że na ten konflikt 
dyplomatyczny Francuzi przy­
gotowywali się od dawna, że 
ten konflikt sami przygoto­
wywali.

Ale „konflikt" to może zna­
czy także — trzecia wojna, 
przygotowywana przez impe­
rializm amerykański, dla któ- 
Tego pracuje 1 rząd francuski.

Niedoszły następca Robineau 
miał się odznaczać jeszcze 
jedną kwalifikacją

Musiał by to być czjo- 
! wiek bezwzględnie uczciwy —
, powiedział Robineau — przez 

salę przeszedł w tym momen­
cie szmer oburzenia. — Oczy- 

; wiście w stosunku do nas —
; wyjaśniał cynicznie oskarżo­

ny. ___________

Wiemy, co to znaczy: to
znaczy — bezwzględnie za- 
sprzedany, bezwzględnie zbrod 
niczy, bezwzględny wróg Pol­
ski. Takich właśnie' ludzi wer­
bował wywiad francuski do 
swej sieci szpiegowskiej, lu­
dzi nienawidzących Polski 
Ludowej tak dalece, że goto­
wi byli za pieniądze dostar­
czać informacji, które by mo­
gły posłużyć: a) do niszczenia 
siły gospodarczej Państwa już 
teraz i b) do masowego mor­
dowania Polaków, w razie 
gdyby agresorom udało się 
rozpętać wojnę przeciw na- ; 
rodowi polskiemu. |

Nie traćmy tego ani na , 
chwilę z oczu — a wtedy pro- i 
ces szczeciński ukaże się we , 
właściwym świetle. Przestanie , 
być tylko procesem „niedojva- , 
rzonego młokosa o twarzy ty- , 
powego paryskiego łobuza" 
(jak scharakteryzował Robi- ] 
neau w znanym liście, były , 
konsul francuski w Szczecinie , 
Rivoir) i bandy typów spod , 
ciemnej gwiazdy gotowych za j 
pieniądze do każdel zbrodni, j 
Stanie się odsłonięciem części 
składowej wielkiego, imperia- , 
listycznego spisku przeciw 
pokojowi świata, przeciw kra­
jom miłującym pokój, prze­
ciw Polsce Ludowej, przeciw 
nam wszystkim. I stanie się 
bodźcem do zaostrzenia czuj­
ności nas wszystkich na wszy­
stko co mogło by zbrodnia­
rzom ułatwić ich potworne za­
miary.

Proces szczeciński zgroma­
dził — prócz wielu setek o- 
sób, zapełniających ogromną 
salę Wojewódzkiej Rady Na­
rodowej — licznych dzienni­
karzy polskich i kilkudziesię­
ciu dziennikarzy zagranicz­
nych. Są tu przedstawiciele 
prasy ZSRR i krajów demó- 

•kracji indowej, są liczni Fran­
cuzi, Anglicy, Amerykanie,
nawet Argentyńczycy, są 
przedstawiciele zagranicznej 
prasy postępowej — -i reak­
cyjnej. Dano im pełną moż­
ność zobaczenia, jak przed 
sądem Polski Ludowej zosta­
je zdemaskowany haniebny 
proceder pewnych francuskich 
„dyplomatów".

Widzą więc dziennikarze
zawodowego szpiega, który z 
cynizmem („podobała mi się 
ta praca") i bezczelnością
twierdzi, że angażując się, ja­
ko agfent wywiadu uważał, że 
spełnia swój „żołnierski obo­
wiązek". Widzą, co należy do 
obowiązków przedstawicieli 
dyplomatycznych i konsular­
nych w oczach obecnego re­
akcyjnego rządu francuskie- 
go.

Zdemaskowanie haniebnej 
roboty francuskich szpiegów- 
dyplomatów, zdemaskowanie 
fragmentu zbrodniczego syste­
mu działania rządów obozu 
imperialistycznego odby\Va się 
publicznie w oczach całego 
świata, jest wkładem w wal­
kę obozu pokoju przeciw lm- 

' perializmowi i przeciw tym. 
którzy przez działalność szpie­
gowską i dywersyjną przygo­
towują nową wojnę.

Andrzej Klominek.

Materiały szpiegowskie
w walizach dyplomatycznych

„ K ap tu row y  sy stem ” o s k a r ż o n e g o  K lim c z a k a
SZCZECIN (PAP). —, W drugim dniu rozprawy 

przeciwko szpiegom francuskim w Szczecinie, oskarżony 
Robineau, odpowiadając na pytania obrońców, wyraźnie 
stwierdził, że wywiad, który uprawiał, miał charakter 
agresywny.

Inny oskarżony Gaston 
Drouet, obywatel francuski, 
przyznał się całkowicie do wi 
ny, opisał szczegółowo prze­
bieg swej przestępczej działał 
ności i wymienił szereg naz­
wisk szpiegów francuskich, któ 
rzy oficjalnie sprawowali funk 
cje dyplomatów.

Przedwojenny „dwójkarz“ 
Klimczak również przyznał się 
do winy, zeznając jak na pole­
cenie wicekonsuia Bardet pro­
wadził działalność szpiegow­
ską w dziedzinie wojskowej, 
politycznej i gospodarczej.

Osk. Robineau odpowiada na 
pytania swego obrońcy:

Adw. Maślanko: Czy za cza 
sów pana Rivoire osk. praco­
wał również w konsulacie?

Osk. Robineau: Tak1.
Adw. Maślanko: Czy za cza 

sów pana Riviore też nie po­
bierał poborów?

Osk. Robineau: Nie.
Z dalszych odpowiedzi o- 

skarżonego wynika, że między 
nim a konsulem Rivoire docho 
dziło do konfliktów i scysji,

Transporty 
pszenicy z ZSRR

WARSZAWA (PAP) Bez 
przerwy natfcKocizą eto stacji 
granicznych transporty zboża 
- i  Związku Radzieckiego. Do 
. bm. nadeszły 3 tys. ton przez 
Terespol i 4.785 ton przez Żu­
rawicę.

Pierwsze transporty, zawie­
rają wyłącznie pszenicę, któ­
rej — w myśl umowy — otrzy 
mamy najwięcej. W dalszych 
transportach przewidziane są 
również znaczne dostawy jęcz­
mienia i kasz.

Nadchodząca ze Związku Ra 
dzieckiego pszenica kierowa­
na jest do magazynów i mły­
nów, gdzie uzupełnia rezerwy, 
znajdujące się w dyspozycji 
państwa.

4ml>. KozoTsky
opuszcza PoUkę

WARSZAWA. (PAP) 7 bm. 
ambasador Republiki Ludowej 
Bułgarii w Warszawie, Ferdi- 
nand Todorov Kozovsky dożył 
wizytę sekretarzowi generalne­
mu MSZ, amb. Wierbłowskie- 
my, zawiadamiając o swym po 
wołaniu na stanowisko przewód 
niczącego Biura Zgromadzenia 
Narodowego w Bułgarii:

W związku z objęciem nowe­
go stanowiska Kozovsky opuścił 
Polskę na stałe.

drugi oskarżony Gaston/ 
Drouet.

Jest to wysoki, 46-letni męż 
czyzna, łysawy, o szarej twa 
rzy bez uśmiechu.

Francuz ten dostał się w 
czasie drugiej wojny świato­
wej w 1940 r. do niewoli nie­
mieckiej i został osadzony W 
niemieckim obozie dla jeńców 
w okolicy Słupska.

Tu nawiązał znajomość z 
Niemką Vilbrandt Valesce. Po 
wojnie wyjechał do Francji, 
aby się zdemobilizować. Na­
stępnie wrócił do Słupska, o- 
siadł tu i założył warsztat na 

prawy odbiorników radiowych.

„Uważam się za winnego — 
oświadcza Drouet — obiecuję, 
że będę szczerze odpowiadał pa 
nu przewodniczącemu i sądowi 
na wszystkie pytania i wyrażam 
żal, że działałem przeciwko Pol

Zgodnie z otrzymanymi we 
Francji wskazówkami, udał się 
w kwietniu 1947 r. do konsula­
tu francuskiego w Szczecinie — 
zeznaje Drouet — celem uzy­
skania dla swej przyjaciółki — 
Niemki wizy do Francji. Poznał 
tam wicekonsuia Bardet. W 
trakcie rozmowy Bardet zapytał 
go czy orientuje się w kwestii

(Dokończenie na str. S-ej)

List górn ika  francuskiego

„iMippiissMo nasi pjiaciele"
Disfsza pralesly przeciwko raniypolskie! akcji rządu

Przeszło milion zł nagród 
dla przodujących 
„Pafawagowców“

•  WROCŁAW. — W Państwowej
miami pieniężnymi łącznej wyso­
kości 1001 tys. zł 275 pracowni­
ków, którzy zajęli przodujące 
miejsca we współzawodnictwie pra 
cy w IV kwartale ub. roku.

Wśród nagrodzonych znaleźli się 
wielokrotni przodownicy, m. In. 
Ob. Walasifc, zwycięzca wszystkich 
Poprzednich etapów współzawod­
nictwa w 1949 r.

Wśród premiowanych racjonali­
zatorów czołowe miejsce zajął ob.
tys. zł za swe usprawnienie.

GENEWA. (PAP) Z Paryża 
donoszą, że oddział Rady Na­
rodowej Polaków we Francji 
w Noeux-Les-Mines i oddział 
organizacji „Grunwald" w 
Conde uchwaliły rezolucje, 
protestujące przeciw wysiedle 
niom Polaków 7 Francji i 
rozwiązaniu polskich organi­
zacji demokratycznych.

Francuski górnik z Billy- 
Montigny, Pierre Jou^sens na 
desłał do „Gazety Polskiej" 
list, w którym protestuje prze 
ciwko bezpodstawnvm decy­
zjom rządu francuskiego.

Inny górnik francuski, Fran 
cois Rainguez piszę-

„Protestujemy przeciw wy- 
siedlaniom i aresztowaniom 
naszych przyjaciół Polaków, 
zrzeszonych w demokratycz­
nych organizacjach Wystoso­
waliśmy list protestacyjny do 
ministra praw wewn. Doma­
gamy się uwolnien a wice- 
konsuia Szczerbińs’-nego. Nie 
możemy się się zgodzić na to, 
aby nasi przyjaciele, demo­
kraci byli prześladowani,

zala się w najbliższym kwartale 
wykonywać 240 proc. normy.

Ob. Szelińczak pracuje przy 
wszywaniu rękawów do ochron­
nych ubrań roboczych. (Wac)

Brygada Siernego 
najlepsza na ,.V;.ctorii“

#  WAŁBRZYCH. — Wydobycie

nie wzrosło. We wspólzawo&oict-
się Paweł Slerny. Brygada jego 
osiągnęła 210 proc. normy.

Drugie miejsce we współzawod­
nictwie zespołowym zajęła bryga 
da Stanisława Ordakâ (112̂ procent
sklego (152 proc.) 1 brygada Kwiat­
kowskiego (136 proc.). Spośród 
współzawodniczących indywidual 

nie, wyróżnili się: Ignacy Klęk 1 
Władysław Dzięgielewski, wykona

We współzawodnictwie na kóp.

w ślad za przykładem górnika Mar

datku* runtoweso i SFOR.
Gminy t gromady przystąpiły do 

współzawodnictwa na polu wyko­
nania przyjętych zobowiązań.

Wielki zjazd aktywu PGR 
odbędzie się we Wrocławiu
© WROCŁAW — Z końcem lu­

tego odbędzie się we Wrocławiu 
zjazd aktywu pracowników PGR 
z całego województwa W obra-
cławscy. którzy wskażą drogi ra-
Przewiduje s!ę wygłoszenie refera 
tów, m. in, racjonalnej hodowli 
bydła i trzody chlewnej oraz ptac-
sztucznych 1 ich zastosowaniu oraz 
znaczeniu rozwoju gospodarki roi 
nej w epoce socjalizmu 1 roli P.

Będą̂ rówmież omawiane doświad 
czenia Związku Radzieckiego w za 
kresie rolnictwa z zastosowaniem 
teorii Miczurina. (Wac)

podczas gdy klika andersow- 
ska i mikołajczykowska ma I 
we Francji wolne pole do 
działania.

Całym sercem jesteśmy z I

naszymi przyjaciółmi Polaka­
mi i będziemy pracowali nad 
pogłębieniem przyjaźni mię­
dzy naszym narodem a naro­
dem polskim."

Część hierarchii kościelnej 
§&si mezado^ofoner

z  m d ro w  enia stosunków  w »S a rita s e «
PAP donosi:
Z kół miarodajnych komu-

Likwidacja nadużyć w zrze­
szeniu katolickim „Caritas", 
uzdrowienie stosunków w tym 
zrzeszeniu i usprawnienie je­
go działalności dla dobra ko­
rzystających ze świadczeń 
charytatywnych, wywołały ze 
strony części hierarchii ko­
ścielnej, której dotychczasowy 
brak kontroli był widocznie 
na ręką, próby wymuszenia 
na duchownych, aby odmówili

P r o fe s o r o w ie  k r a k o w sc y
i i d z i e l a ią  p « r » d  r a c j o n n l i z a t o r o m

udziału w pracy zrzeszenia 
„Caritas".

Równocześnie ze strony tych 
kół czynione są próby samo­
wolnej likwidacji lub roztrwo 
nienia mienia „Caritas".

Wobec powyższego stwier­
dzić należy, że osoby winne 
nieposzanowania zarządzeń 
władz państwowych, zmierza­
jących do sprawniejszego 
funkcjonowania „Caritas" w  
interesie podopiecznych, będą 
pociągnięte do odpowiedzial­
ności za zakłócenie obowiązu­
jącego porządku prawnego 1 
poniosą konsekwencje przewi­
dziane prawem.

Krystyna Szelińczak 
podejmuje wezwanie Narożnej

•  WROCŁAW. -  Wezwanie pra 
| eownlcy WZPO Pelagii Narożnej 
zostató podjęte przez jej koleżan- 

| k? z Oddziału B Zakładów Odzle- 
I <£TyCh' °b' Krystyn“ Szelińczak.

opel Narożnej 1 pierwszego górni­
ka w Polsce, Markiewki, zobowią

Wieś odpowiada 
na apel Markiewld

9  ŚRODA ŚLĄSKA. — Na ze­
braniu sołtysów, wójtów, refereu-

KRAKÓW (PAP) Otwarto 
tu poradnię dla robotników - 
metalowców przy ośrodku me­
todycznym współzawodnictwa 
i racjonalizatorstwa pracy.

DelegacjaZw.Zaw. 
p o w r ó c iła  i  J io s k w y

WARSZAWA 7.bm powró­
cili do Warszawy 4 Moskwy— 
dokąd wyjechali n i zaprosze­
nie Centralnej Rady Związ­
ków Zawodowych . ZSRR 
(WCSPS) — przewodniczący 
Centralnej Rady Związków Za 
wodowych w Polsce Aleksan­
der Zawadzki i wiceprzewod­
niczący Tadeusz Ćwik.

W pierwszym dniu 8 profe­
sorów Akademii Górniczo-Hut­
niczej i Politechniki Krakow­
skiej z prorektorem AGH 
prof. Biernawskim na czele, 
udzieliło ponad 60 porad i .wy­
jaśnień racjonalizatorom i
przodownikom pracy. Wielu ro 
botników interesuje się przede 
wszystkim zagadnieniami, zwią 
zanymi ż szybkim skrawaniem 
metali.

W ciągu bieżącego tygodnia 
uruchomione będą dalsze porad 
nie z dziedziny spawalnictwa, 
chemii nieorganicznej, budowy 
i obsługi maszyn, elektrotech­
niki i pomiarów elektrycznych 
oraz kolejnictwa.

Mowa powieść
w o J c in l iu  „ S ło w a “

W dzisiejszym numerze 
„Siewa Polskiego*' Czytel­
nicy znajdą pierwszy od­
cinek pięknej powieści nie 
zrównanego mistrza prozy 
francuskiej, jednego z naj­
znakomitszych pisarzy
Francji — Guy de Mau- 
passant‘a pt.

„DZIEJE JEDNEGO 
ŻYCIA" 

Poczynając od dnia dzi­
siejszego niezwykły utwór 
Maupassanfa będzie się na­
kazywał ponumerowanymi 
odcinkami w każdym nu­
merze „Słowa".

na tym tle, że oskarżony nie 
chciał informować go o swojej 
pracy.

W dalszym ciągu adw. Ma­
ślanko pyta:

Jakiego oskarżony jest zda­
nia, czy wywiad, który upra­
wiał, miał charaktei agresyw­
ny czy defensywny?

Osk. Robineau: Agresywny.
Z kolei staje przed sądem

Pięlcnd sala maszyn obrączk owych, - (służących produkcji przędzy i  niedoprzędu} ' 
w Państwowych Zakładach Przemyślu Bawełnianego w Pabianicach. Foto: „Film Polski“

IZIEŃ/tf^lEAUACłł^fflOPNlCH |
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Prace Sejmu nad preliminarzem budżetowym

fos. muwś mdliii o m,czm m m
n a  K o m is f i  P la n u  G o s p o d a r c z e g o  i B u d ż e tu

WARSZAWA (PAP) Prace 
Sejmu nad preliminarzem bu­
dżetowym na 1950 rok weszły 
w nową fazę. Komisja Planu 
Gospodarczego i Budżetu, roz­
patruje grupami poszczególne 
części budżetu oraz ustosunko­
wuje się do stanowiska zajęte­
go przez komisje fachowe.

Na pierwszym posiedzeniu 
Komisji Planu Gospodarczego 
i Budżetu rozpatrzono zagad­
nienia budżetowe administra­
cji publicznej, samOTządu i bu­
downictwa.

j Referent pos. Klosiewicz 
•j '(PZPR) omawiając prace Min.

Adm. Publicznej podkreślił o- 
siągnięria w zakresie scalenia 
administracji obszarów zachód 
nich i reszty kraju, przepro­
wadzenie poważnych oszczędno 
ści, opracowanie szeregu ak­
tów prawnych.

Pos. Kaimierczak domagał 
się rozbudowy w osiedlach 
ZOR lokali usługowych (skle­
pów, zakładów żywienia zbio­
rowego, żłóbków, przedszkoli

Poseł Strzałkowski zapropo­
nował zobowiązać bogaczy wiej 
skich, posiadających dużą ilość
niewykorzystanych pomie-

Uregulowanie stosunków
między Państwem a Kościołem

-  dążen iem  m as kato lick ich
WARSZAWA (PAP). — Ma 

i y  wierzących katolików oraz 
niższe duchowieństwo dążą od 
dawna do uregulowania sto­
sunków między Państwem a 
Kościołem. Dążenia te spotyka 
ją się z coraz żywszym od­
dźwiękiem wśród ogółu ducho­
wieństwa i działaczy katolic­
kich. Wielu z nich, bolejąc 
nad spowodowanym przez epi 
sko;at dotychczasowym sta­
nem rzeczy, wyraża swoje u- 
czucia w publicznych oświad­
czeniach, listach do prasy itp.

M. in. b. więzień obozu kon 
centracyjnego w Dachau, pro 
boszcz parafii Czeszewo w 
pow. wągrowieckim, ks. Leit- 
g-eber oświadczył:

„Na zjeździe warszawskim 
przekonaliśmy się, że Rząd

nasz pragnie unormowania sto 
sunków z Kościołem. My, niż­
sze duchowieństwo, również 
pragniemy współpracy, bo­
wiem łączy nas wspólna tros­
ka o dobro naszej ojczyzny".

Szambelan papieski ob. Bole 
sław Banaszewski, z Piotrko­
wa Trybunalskiego, stwierdził 
w rozmowie z przedstawiciela 
mi prasy:

„My, działacze katoliccy, z 
całego serca pragniemy zlikwi 
dowania istniejących różnic 
między wyższą hierarchią koś 
cielną a państwem. W pełni o- 
ceniamy jasność i szczerość in 
tencji Rządu, który kieruje 
się troską o dobro i coraz lep­
sze warunki życia ogółu ludzi 
pracy w naszym kraju".

z a s ł u g i
d la  i m i l e k  l i c z n e g o  p o t o m s t w a

RZESZÓW. (PAP) W obecno 
ici licznie zebranych przedsta­
wicieli społeczeństwa woj. rze­
szowskiego, przewodniczący Wo 
jewódzkiej Rady Narodowej ob. 
Rogalski wręczył Złote i Sre­
brne Krzyże Zasługi matkom, 
które wychowały liczne potomst

Złotymi Krzyżami Zasługi od

znaczono 35 kobiet, które uro­
dziły i wychowały po 13 i 15 
dzieci. Srebrnymi Krzyżami Za­
sługi udekorowano 91 matek 
10-ga i 12-ga dzieci.

Równocześnie Złote Krzyże 
Zasługi otrzymało 9 małżeństw 
za 50-letnie, wzorowe pożycie 
małżeńskie.

WARSZAWA. — Na ręce N. 
R.O.W. nadeszło 399.000 zł prze­
słanych na odbudowę Warsza­
wy przez kolonię polską wStam 
bule. Polacy w Stambule two­
rzą jeden z najżywotniejszych 
cśrodków za granicą, uczestni­
czących w akcji na rzecz War­
szawy i już od 2-ch lat biorą­
cych udział w świadczeniach na 
SFOS.

Polacy stambulscy przekazali 
już Warszawie ok. 1,5 mil. zł. 
Obeena suma jest jedną z ko­
lejnych rat zadeklarowanej kwo
ty.

Na życzenie ofiarodawców, do 
odbudowy przydzielony został 
jeden z zabytków na Starym

Ponad 31 milionów złotych
dla przodo w ników  p racy

GDYNIA (PAP). W Gdyni 
odbyła się uroczystość zakoń­
czenia I etapu współzawod-

#  GENEWA. — „Ce Soir" dono- 
tam z Vietnanau sztaby -złota o wa 

Francji.10"
0  GENEWA, — W ciągu roku 

1948 liczba zarejestrowanych bez­
robotnych -we Francji wzrosła o

nictwa pracy we wszystkich 
zakładach resortu morskiego.

Współzawodnictwo w por­
tach wpłynęło decydująco na 
zwiększenie się produkcji.

Zwiększały się stale szeregi 
przodowników pracy, z któ­
rych 342 — za wybitne osiąg­
nięcia produkcyjne — awan­
sowano na wyższe stanowiska. 
Wartość wręczonych nagród 
przodownikom pracy z zakła­
dów resortu morskiego wynio­
sła w ub. roku 31.827.000 zł.

, PO UKAw PDACY „
J Ł ,. )  NAD ODBUDOWA, | g | [ ]

A WARSZAWA. Zw. Sam. CM. 
ekiej rozszerzy w br. zakłada­
nie grup plantatorów i hodow­
ców jako najwłaściwszej formy, 
zapewniającej zwiększenie plo­
nów i pogłowia. Do końca br. 
powstanie 88.300 grup, co łącz­
nie z dotąd istniejącymi, stano 
wić będzie cyfrę 160.000 różnych 
grup. Główny nacisk położony 
będzie na hodowlę zwierząt o- 
raz uprawę roślin przemysło-

«  BIELAWA Pracown cv PZPB 
nr 1, ob. ob. Matyjek i Wiśniew 
ski zastąpili sprowadzany zza 
granicy i baidzo kosztowny ka­
mień do oolej-owania drukar­
skich wałków metalowych (t. 
zw. gładzik) — łupkiem krajo­
wym. Racjonalizatorzy otrzyma 
li wysokie premie pieniężne, po 
mysł ich bowiem przyniesie 
przemysłowi milionowe oszczęd

m WARSZAWA. Paftstw Gosp. 
Rolne nrzystapią w roku bieżą­
cym do udoju owiec nizinnych

rasy merinosów, dzięki czemu 
zwiększy się produkcja serów 
owczych i bryndzy. Dotychczas 
dojono tvlko owce górskie.

•  WROCŁAW. — Załogi me­
chaniczne DKP Szczecin zawar­
ły umowę o współzawodnictwo 
z załogą dyrekcji wrocławskiej 
na okres jednego roku. Rywali­
zacja obejmuje: obniżenie kosz 
tów naprawy taboru kolejowe­
go, zwiększenie przeciętnego 
przebiegu parowozów i wago­
nów osobowych i zmniejszenie 
zużycia paliwa.

•  ŻARY. — Powiatowy Za­
rząd Związku Samopomocy 
Chłopskiej zorganizowały kurs 
społeczno -  gospodarczy1 dla 
mało i średniorolnych chłopów, 
z udziałem 49 mężczyzn i 6 ko­
biet. Oprócz przedmiotów rolni­
czych wykłady obejmowały m. 
in. lekcje z zakresu weteryna­
rii, polityki agrarnej, form pra­
cy kobiet wiejskich i zagadnie­
nia spółdzielczości produkcyj­
nej.

szczeń — do udzielania ich na 
mieszkania nauczycielom.

Pos. Kołodziejczyk mówił o 
bolączkach Wrocławia (potrze­
bie remontu przewodów kana­
lizacyjnych, oraz zwalczaniu 
złośliwego grzyba, niszczącego 
drewniane elemehty budynku).

Pos. Grosz mówił o „dzikiej" 
akcji zabudowy peryferii miast 
i ośrodków podmiejskich-

Takie budownictwo nie tyl­
ko szkodzi wyglądowi estetycz­
nemu miast, ale powoduje po­
wstawanie zabudowań zacofa­
nych pod względem urządzeń 
pomocniczych (woda, gaz itd.).

Komisja zatwierdziła preli-

morządu terytorialnego i fun­
duszu gospodarki mieszkanio­
wej.

Przodownik pracy, górnik brygadzista Fr. Stachowiak pod­
czas pracy w kopalni „Sośnie a“. Stachowiak ma S8 lai. Od 
19 lat pracuje v> kopalni. Jest repatriantem z Francji.

M ateriały szpiegowskie
w w a liz a c h  d y p lo m a ty czn y ch

(Dokończenie ze str. 1-ej)

kich w okolicach Słupska.
„Pan Bardet interesował się 

moją służbą w czasie wojny, sto 
simkami i przyjaciółmi jakich 
posiadałem w Słupsku. Po dłuż 
szej rozmowie powiedział mi: 
„Wiem, że pan pragnie wrócić 
do Francji, że pan pragnie rów 
nież uzyskać wizę dla swej przy 
jaciółki. Poza tym wiem, że 
jest pan dobrym patriotą, że peł 
nił pan swój obowiązek w cza­
sie wojny, kiedy był pan ranny 
dwukrotnie. Potrzebne mi są od 
pana, panie Drouet, niektóre in 
formacje.

Byłem prawie że zmuszony 
do wyrażenia zgody.

Po rozmowie z panem Bardet 
zgodziłem się więc na dawanie 
tych informacji. Pan Bardet dał 
mi wówczas instrukcje na temat 
jednostek woisk radzieckich, 
znajdujących się w Słupsku.

Pan Bardet otrzymał ode 
mnie te informacje w formie pi 
semnej i zażądał abym papier 
ten podpisał.

W czasie następnej wizyty u 
Bardet‘a otrzymałem dodatko­
we instrukcje, dotyczące znowu 
jednostek radzieckich.

Podczas trzeciej wizyty p. Bar 
det oświadczył mi, że informa­
cje jakie zostały mu dostarczo­
ne są niewystarczające.

Powiedziałem p. Bardet, że 
mam kogoś takiego, kto może 
mu udzielić informacji. Myśla­
łem wtedv o Bronisławie Klim­
czaku. W czasie tej - wizyty 
przedstawiłem p. Bardet 'Klim­
czaka, który powiedział, że mo­
że udzielać informacji.

Oskarżony naświetlił- wyrafi­
nowane metody szantażu stoso­
wane przez konsula Bardet wo­
bec osób pragnących uzyskać z 
konsulatu francuskiego jakieś 
świadczenia.

W lecie 1948 r. Bardet przed 
stawił oskarżonemu Andre 
Robineau jako szefa wywiadu 
na woj. szczecińskie oraz pole­
cił przekazanie Robineau. nie­
których z agentów.

Poszukując informacji o ar­
mii radzieckiej, Bardet kazał 
Drouetowi pozyskać dla pracy 
w  wywiadzie francuskim Niem 
ca Kurt Baumgartena.

Niejakim braciom Duehnow- 
skim, którzy starali się o uzy­
skanie wizy dla ich trzeciego 
brata na wyjazd do Francji, 
Bardet uzależnił wydanie tego 
dokumentu od dostarczenia mu 
informacji -wywiadowczych. 
Wyjeżdżając, Bardet przedsta­
wił oskarżonemu Drouet swe­
go następcę, p. Aberer jako o- 
ficjalnego wicekonsula i nie­
oficjalnego szefa wywiadu na 
woj. gdańskie.

Pieniądze, przeznaczone na 
wynagrodzenie dla agentów, 
przekazywał oskarżonemu Bar- 
dat_ Z funduszów tych Drouet 
płacił każdorazowo za dostar­
czane informacje szpiegowskie 
agentom swym Klimczakowi, 
Maciągowi, Matuszkowi, żu­
kowskiemu, Wojtasowi i Baum 
gartenowi.

Bardet żądał aby Drouet, 
werbując nowych agentów, szu 
kał ich w środowisku ludzi 
wrogo ustosunkowanych do u- 
stroju Polski Ludowej.

Prok. Jakiego rodzaju infor­
macje zbierał oskarżony?

Osk. Drouet: Klimczak miał 
dla mnie zebrać informacje o 
majątkach rolnych, o stacjach 
radiowych, radarowych, lotni­
skach, obiektach wojskowych, 
jednostkach wojskowych itp. 
Ponadto Klimczak i Wojtas 
zbierali wiadomości o fabry­
kach, urzędach państwowych, 
a w szczególności o partiach 
politycznych.

Prok.: Kogo znał oskarżony, 
spośród wywiadowców francu­
skich, działających na terenie 
Polski?

Osk.: ' Znałem Trufanowa, 
mjr Humma, wicekonsuia
Boitte, gen. Teyssier i jego 
zastępcę ppor. Renaux, de
Mere i konsula z Gdańska Pe- 
retti. Zetknąłem się również, 
jakkolwiek tylko na gruncie 
oficjalnym, z wicekonsulem 
Deltour.

Prok. Jaką drogą wysyłano 
raporty szpiegowskie do cen­
trali?

Osk.: Wysyłano je walizą 
dyplomatyczną.

Z kolei przed sądem stoi 
oskarżony Bronisław Klim-

Przew.: Czy oskarżony Klim 
czak przyznaje się do winy?

Klimczak: Tak jest, przy­
znaję się do winy i przyrze­
kam, że będę mówić całą praw 
dę.

Oskarżony składa wyjaśnie­
nia. W drugiej połowie 1946 r. 
nawiązał kontakt z Drouet 
przy czym pierwsze rozmowy, 
według określenia oskarżone­
go, miały charakter „towarzy 
ski“. Jesienią tego roku Drouet 
wyjechał do Francji, a wrócił 
wiosną 1947 r. W czasie jedne 
go ze spotkań w 1947 r. Klim 
czak zobowiązał się do syste­
matycznego dostarczania infor

Co się tyczy wojska — wy­
jaśnia oskarżony, — polecono 
mu zbierać na terenie woje­
wództwa informacje o jednost 
kach wojskowych, o miejscach 
ich postoju, numerach jedno­
stek i numerach poczty polo- 
yej.

W połowie grudnia 1947 r. 
Robineau polecił mu pewne 
szczególne zadania szpiegow-

15 milionów ludzi bez pracy
b e z r o b o c ie  w USA. s t a le  r o śn ś c

WASZYNGTON (PAP) Ofi 
cjalnie podano do wiadomości, 
że ilość bezrobotnych w Sta­
nach Zjednoczonych wzrosła w 
styczniu br. o 991 tysięcy osób. 
W ten sposób ogólna ilość ro­
botników pozostających bez 
pracy sięga 4.500 tysięcy.

Przedstawiciele amerykań­
skich związków zawodowych 
podkreślają, że oficjalne cy­
fry nie odzwierciedlają istot-

7 0 0  m il. z ł.
n a m ieszkania  
dla robotników

WARSZAWA (PAP) Ogól­
na suma kredytów przeznaczo­
nych w r. b. na budownictwo 
mieszkaniowe dla pracowni­
ków przemysłu maszynowego 
wyniesie ok. 700 mil. zł.

Pewna część tej sumy prze­
znaczona będzie na budowę in­
dywidualnych domków dla naj 
bardziej wyróżniających się w 
pracy robotników.

Lekkie w e łn ian e
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nego stanu rzeczy, ponieważ 
nie obejmują niektórych ka­
tegorii bezrobotnych. Na pod­
stawie danych statystycznych, 
zebranych przez związki zawo 
dowe, ocenia sie faktyczną 
liczbę bezrobotnych i częścio­
wo bezrobotnych w Stanach 
Zjednoczonych na 15 milio-

Stałemu wzrostowi bezro­
bocia w USA towarzyszy nie­
ustanny wzrost zysków wiel­
kich trustów kapitalistycz­
nych. Oficjalne cyfry o dal­
szym sgadku zatrudnienia zo­
stały opublikowane w kilka 
dni po ogłoszeniu szeregu 
sprawozdań, wykazujących re

SPÓŁDZIELNIA r 
WYDAWNICZO-1 
OŚW IATOW A G

Wiersze o Stalinie
73 str. 100 zł 

Wybór wierszy poetów 
radzieckich

Zbiór utworów poetyckich 
najwybitniejszych poetów 
radzieckich w przekładzie 
znanych polskich poetów 

współczesnych.
K-437

W RO CŁA W SK IE ZAKŁADY  
C E R A M IK I C Z E R W O N E J

WE WROCŁAWIU. CL. KOŁŁĄTAJA 15

Zalrudnią naiifchmiaói: 
i - Głównego księgowego 
5 . Starszych księgowych

Oferty z życiorysem i odpisami świadectw przyjmuje 
Dział Personalny. k 486

kordowy wzrost zysków mo­
nopoli w IV kwartale 1949 r.

NOWY JORK. Górnicy ame 
rykańscy przystąpili do straj­
ku. Na ogólną ilość 400 tysię­
cy zatrudnionych w kopal­
niach węgla, nie zgłosiło się 
do pracy 372.000 górników.

W odpowiedzi na masowe 
porzucenie pracy przez górni­
ków prez. Truman powołał 
3-osobową „komisję śledczą", 
która ma mu przedłożyć spra 
wozdanie i zalecenia dla za­
łatwienia konfliktu w prze­
myśle węglowym. Mianowa­
nie tej komisji przez Truma- 
na jest pierwszym krokiem 
na drodze zastosowania anty- 
robotniczej ustawy Taft-Hart- 
ley, tzn. ogłoszenia zakazu 
strajku na przeciąg 80 dni.

Przewodniczący powraca do 
kwestii instrukcji, udzielonoj 
przez wicekonsuia Bardet 
Klimczakowi co do pracy szpio 
gowskiej, pytając o szczegóły 
tej instrukcji.

Z odpowiedzi Klimczaka -k j 
nika, że do zadań jego należa 
ło ustalenie jakie transporty, 
kolejowe o charakterze wojsk# 
wym, osobowe i towarowa 
przechodzą ze wschodu na za­
chód, czy zatrzymują się na 
stacjach, czy też przebiegają 
bezpośrednio.

Co się tyczy wojsk polskich, 
to instrukcja domagała się usta 
lenia ilości jednostek, numerów 
poczty polowej, miejsca postoju, 
stanu ich uzbrojenia.

W sprawie lotnictwa instruk­
cja żądała ustalenia miejsc po­
stoju, hangarów, pól startowych, 
ogólnej charakterystyki samo­
lotów, ugrupowań, systemu szko 
lenia, rodzajów aparatów szkole 
niowych, nośności i wymienno- 
ści płatów, zbiorników, pojem* 
ności baków i wiadomości o pi­
lotach. W zakresie marynarki 
oskarżony miał dostarczyć da­
nych odnośnie numerów, miej­
sca postoju składu jednostek 
wojskowych, wyszkolenia kadr 
i opisu baz.

Oskarżony miał również do­
starczyć dane dotyczące prze­
mysłu zbrojeniowego.

Później, na żądanie Robineau, 
dostarczył również planu dwor­
ca głównego w Szczecinie. 
—Przewodniczący: A co się ty- 
czy danych politycznych? •

Oskarżony: Otrzymałem dy­
rektywy, aby wstąpić do partii.

Przewodniczący: Do jakiej?
Klimczak: ,X>o ówczesnej

PPR aby zdobyć tam dobrą po­
zycję i zaufanie celem wprowa­
dzenia ludzi na stanowiska do 
partii, celem wejścia do Urzędu 
Bezpieczeństwa i wprowadze­
nia tam swoich ludzi, jak rów­
nież do Milicii Obywatelskiej i 
informacji wojskowej".

Klimczakowi się tego wg., je- 
go oświadczenia nie udało do- 
piać.

W zbieraniu informacji Klim­
czak posługiwał się tak zw. 
„kapturowym systemem", który 
określa jak następuje:

Jest to stary znany, system, 
gdy otrzymałem zadanie, uda­
wałem się w pewne miejsce, 
celem otrzymania danych wiado 
mości. Gdy nie było po temu o- 
kazji to po prostu ją stwarza-

Przew.: I ludzie wszystko ot­
warcie mówili?

Klimczak: Tak, jeżeli nie n* 
trzeźwo to przy wódce.

Prok.: Czy oskarżony jak.
Polak zdawał sobie sprawę i 
charakteru wiadomości dostar 
czanych Bardetowi?

Osk.; Zdawałem sobie spra­
wę, ale nie umiem powiedzieć 
do czego one były potrzebne.

Proces trwa.

P a ń s tw . Z a k ła d y  P r z e m y s łu  L n ia r s k ie g o

„ O R Z E Ł ”
•w  M y s ła k o w ic a c h  

zatrudnią nalychmicLóti

Kreślarza do Działa Remontowego 

Kreślarza do Działu Inwestycji

4-ech tokarzy 
6-ciu ślusarzy 
Prządki 
Tkaczy
Pielęgniarkę specjalistkę do dzieci

2 kontystki do Działu Finansowego

20 mężczyzn do Straży Przeciwpożarowej, 
pożądani kandydaci z ukończonym lairseic. zat idowym 

łub ochotniczym.
Wynagrodzenie w/g Umowy Zbiorowej.
Zgłoszenia przyjmuje Wydział Personalny. K-545

P o l e c ą  z e  J łam fou łu
odbudowują W a rs za w ą
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Słowo Sportow e
W ie lk i  posc/ocf cfo d u m y
0 sportowcu Wiktorze Markiewce 
'm ó w i c a ł a  B*oM&Btea

Nie mały to dla nas powód 
do dumy! Wielka to radość 
wśród nas7pj ambitnej i wycho 
wanej ideologicznie młodzieży 
sportowej!

25 stycznia czołowy przodow­
nik pracy, rębacz kopalni w 
Śwlętochłowirpch, mający re­
kord pracy 703 proc. normy — 
nasz koleją — sportowiec, Wik 
tor M,-nalewka, zapoczątkował

W. MARKIEWKA 
okres długofalowego współza­
wodnictwa pracy. Inicjatywę 
kol. Markiewki podchwycił cały 
przemysł. Polsce przybędzie wie 
le, wiele milionów oszczędności.

„Przegląd Sportowy" wydru­
kował w numerze 11 reportaż 
red. Badńera, w którym Mar­
kiewka stwierdza, że „gdyby 
nie sport, nie miał bym takich 
sukcesów w górnictwie".

* Markiewka jest dziś czynnym 
działaczem sportowym.

Przed wojną piłkarz ligowej

drużyny „Śląsk" Świętochłowi­
ce, a dziś kierownik piłkarzy 
„Ruchu", uważa sport za nieod­
zowny czynnik wychowania 
przodowników pracy.

Sylwetka znakomitego górni­
ka, doskonałego kierownika i 
nauczyciela młodych pokoleń 
młodzieży polskiej powinna być 
znana każdemu z nas.

Winna zachęcić wszystkie

Zrzeszenia i kluby do szukania 
działaczy sportowych właśnie 
wśród przodujących warstw ro­
botniczych w przemyśle i gór-

Cieszymy się i dumni jesteś­
my z tego, że możemy dziś pi­
sać o pierwszym przodowniku 
pracy w kraju jako o koledze - 
przodowniku w wychowaniu 
Polski sportowej.

B u d o w la n i i K o le ja r z  W r.
k an d yd atam i do fyfulu mistrza

Po ukończeniu rozgrywek 
eliminacyjnych, w dwóch gru­
pach, wyłoniono finalistów. 
Do finału zakwalifikowali się 
z grupy I-ej: Ogniwo Wrocław 
i Gwardia Wrocław. (Związ­
kowiec nie dopełnił formalno­
ści zgłoszeń zawodników). 
Z grupy Ii-ej: Budowlani Opo 
le i Kolejarz Wrocław. Roz­
grywki finałowe zostaną prze 
prowadzone w ten sposób, że 
mistrz grupy I (Ogniwo) gra 
z wicemistrzem grupy II (Ko­
lejarz), zaś wicemistrz grupy 
I-ej (Gwardia) gra z mi­
strzem grupy II (Budowlani).

W ten sposób rozegrane zosta 
ną po dwa spotkania (mecz 
i rewanż), a zwycięzcy loze- 
grają mecz o 1 i 2 miejsce, 
zaś pokonani o 3 i 4 miejsce.

Faworytem mistrzostw jest 
bezsprzecznie drużyna Budo­
wlanych z Opola, która kro­
czy do tytułu mistrza bez po­
rażki, wygrywając wszystkie 
spotkania w wysokim stosun­
ku. Do tytułu wicemistrza pre 
tenduje zespół wrocławskiego 
Kolejarz, który naszym zda­
niem jest najrówniejszym ze­
społem mistrzostw.

Komunikaty
Wroclawski Okręgowy Zwią 

zek Lekkoatletyczny pTo::i 
wszystkich sędziów lekkoatl. 
o złożenie w sekretariacie 
WROZLA legitymacji sędziów 
skich do prolongaty na r. 
1950. Termin nadsyłania legi­
tymacji do dnia 15 lutego 
1950 pod adresem WROZLA: 
Wrocław 9, ul. Fr. Nulla 9, pre 
zes Strzelecki.

Po&zukuja iią

2 w y c h o w a w c ó w  
i w y c h o w a w c z y n ię

z kwalifikacjami do nauczania przedmiotów matematycz­
no - przyrodn. w początkowych klasach llocalcyth.

Warunki: VIII gr. uposażeń, mieszkanie z utrzyma­
niem za odpłatą 950 zł miesięcznie.

Zgłaszać się: Dom Dziecka, Wrocław - Złotniki. srss

OGŁOSZENIA OROBME I
HANIU OWE

KUPIĘ froterkę elek-
Zgłoszenia: Grabiszynek,
Odkrywców 13. 699
MEBLE komplety, poje- 
dyńcze. pianina, tapcza­
ny kupno-sprzedaż. Stali-

KUPIĘ obligacje pożycz­
ki odbudowy 1946, Wro­
cław, Niemcewicza 30,̂ 4.

MOTOCYKL DKW do
WrQCłâ ; ^

Zr»VBV

W h a l i  s y p ią  s ię  r e k o r d y

flaom takow sld
będzie reprezentował narciar­
stwo dolnośląskie w „Pucha­
rze Tatr".

Gratulujemy ambitnemu za­
wodnikowi AZS tego wyróż­
nienia tym bardziej, że Zby­
szek Naomiakowski współpra 
cował z redakcją sportową 
„Słowa Polskiego" i jest wy­
soko notowany w naszym kon 
kursie na najlepszych sportow

O  Sekcja tenisu stołowego 
przy KS AZS zawiadamia, że 

. wpisy nowych członków przyj 
muje się w poniedziałki, 
czwartki od 18 — 19 w świe­
tlicy AZS przy ul. Norwida 9.

Nie tylko wrocławski Ośro­
dek KF służy lekkoatletom. 
Otworzyły się w całej Polsce 
sale dla uzdolnionej młodzie­
ży. W niedzielę padło kilka re 
kordów Polski i okręgowych 
w Poznaniu, Gdańsku i Toru­
niu. Na starcie stanęła liczna 
młodzież zmuszając seniorów 
do największego wysiłku.

Najlepsze wyniki: -Poznań
Stafczyk 9 sek. na 80 m. Bar 
tecki 2,07,1 nowy rekord Pol­
ski na 800 m. Sztafeta wa­

hadłowa 4 X 50 Warta 26,2, re 
kord Polski. Kula Adamczyk 
13,86 m.

Gdańsk: trójskok z miejsca 
juniorów, Kozerski 8,95, re­
kord Polski. Konk. kobiet: 50 
mtr. Moderówna 7,2 i w dal 
4,84. W Toruniu: trójskok,
Weinberg 13,84 i sztafeta 
4x30 Spójnia Grudziądz 17,5. 
Są to rekordy okręgowe.

Dobrze się dzieje w lekko­
atletyce.

UNIEWAŻNIAM  ̂ zgublo-

nazwisko Stryczek Józef, 
wydana przez III Dzielni 
co wy Komitet PZPR Wro

ZGUBIONO pierścionek
mlątkę, obok PTYT na uli­
cy Długiej. ^Znalazca ̂  o-
by i 10.000 złotych nagro- 
Jejenia bóra. Rynek 16̂ 
UNIEWAŻNIAM zagubio-

UNIEW AZNI AM zgubio­
ną l̂egitymację Nr .̂ 120612

na^azwiski * Gawłowska 
Ewa, Brzeg.____  K 543
UNIEWAŻNIAM ŝkradzio

UNIEWAŻNIAM legity­
mację Ubezpieczalni Spo­
łecznej ̂ na^^zwsko Pię-

UNIEWAZNIAM Zgubio-
— Bełczącki Stanisław, 
Świdnica, Oświęcimska^

UNIEWAŻNIAM odcinek 
zameldowania, k̂artę RKU

UNIEWAŻNIAM odcinek

na,°£ojaniceW 12. * K 537
UNIEWAŻNIAM odcinek
Świdnica — Biil Broni­
sław, Świdnica. K 536
UNIEWAŻNIAM skradzio 
ną legitymację Zw. Zaw. 
Prac. Spółdz! e'.czych „ le­
gitymację PZPR, książecz 
kę -Noskową RKU^Jele-

k^edukacyjnego n^ w, ^
Madejski Witold zam. w 
Siedlęcinie — Szkoła  ̂ ^

ZGUBIONO l̂egitymację

ZGUBIONO tymczasowy 
dowód osob*.sty, ode nek
Zofia — Maiów gm. Do- 
manice. K _539
UNIEWAŻNIAM odcinek

UNIEWAŻNIAM zagubio-

!ną książeczke wojskową, 
odcinek zameldowania, le 
gitymację Ubezpiecz alni.

UNIEWAŻNIAM zagubio­
ną Książeczkę wojskową 
0609747, odcinek zameldo­
wania -  Stanek Zdiislaw

UNIEWAŻNIAM zgubio-
1569639 na nazwisko Fal*ń ski Bronisław._______ 747

Szcrm ie rze  z a p ra sza ją  m łodzież
n a  m e c z  o  H gę

W czwartek w sali „Czytel­
nika" przy ul. Oławskiej 10, 
odbędzie się pierwszy mecz o 
wejście do ligi miedzy Bu­
dowlanymi a Związkowcem.

Mecz zapowiada sie cieka­
wie ze względu na skład naj­

zdolniejszych juniorów dolno­
śląskich, którzy zmierzą się z 
zespołem opartym również o 
juniorów i starych zawodni­
ków I klasy. Początek o godz. 
19-tej.

UNIEWAŻNIAM skradzio
metryk' JróałenU
sko Onyszkiewicz KaJj*~

UNIEWAŹNIAM̂  zagubio-

UNIEWAZNIAM skradzio 
<yfę Pafawag Nr. 9742, Zw.

WOI NE POSAOY
PRZEDSIĘBIORSTWO U- 
rządzeń Klimatyzacyjnych

^ maszynistkę wykwalifi-

ków księgowości do prac 
bilansowych. K 535
SZPITAL ^Elżbietanek

lekarza asystenta7 na od­
dział położniczo - gmoko 
logiczny, pediatrę konsu-

POSZUKTJJĘ  ̂pomocy  ̂do

LEKARSKIE
PRZYCHODNIA ̂  PSÓW 

dzteń? 115 CZynnaKC 520 
N At|KA____

STUDIO TEATRALNO 
BALETOWE we jWroclâ -

10—5 II p-ki(b̂ jZnap ®®rj*
mujT°dSeci w°wieku od

POSZUKIWANIA
RODZIN

ROZ AL “  Ź ŁUKASZ
WICZOW JasiulUs urodź.
je Leopold Jasiulis, Wro­
cław, ul. Salina 95/1. 753

ROŻNE
ZAGINĄŁ pies brązowy 
młody w parku na Krzy­
kach w niedzielę, odpro­
wadzić, Kamptnowska ̂  U

PRZYBŁĄKAŁ się -mtodj

ność^Se^mw? Grabiszy^

PIES {młody Buldog, b*-ą 
zowy) zaginął, znalazca 
proszony -zgłos.c, awŝ  a

DiiEJEJEDmonm
Odcinek 1 *  Przekład Joanny Wilińskiej
Janka skończyła się pakować i podeszła do okna. Deszcz 

nie ustawał.
Przez całą noc ulewa dzwoniła o Szyby i dachy. Wydawało 

się, że niebo niskie i nabrzmiałe wodą, pękło, wylewając swą za­
wartość na ziemię, rozwadniając ją na papkę, topiąc jak cukier. 
Gwałtownie nawałnice przelewały się, ciężkie od gorąca. Pom­
ruk wezbranych rynsztoków rozbrzmiewał w około.

Janka poprzedniego dnia opuściła klasztor. Wolna naresz­
cie na zawsze, gotowa do chwytania wszystkich radości życia, 
o których marzyła od tak dawna, obawiała się, że ojciec nie ze­
chce wyjechać w taką pogodę, i po raz setny tego ranka bada­
ła horyzont.

Nagle zauważyła, że zapomniała włożyć kalendarzyk do 
torby podróżnej. Zdjęła więc ze ściany kawałek kartonu, po­
dzielony na miesiące z wypisaną pośrodku, złotymi cyframi datą 
bieżącego roku 1819. Następnie przekreśliła ołówkiem cztery 
pifrwsze kolumny i wszystkie imiona świętych aż do 2 maja — 
dnia swego wyjścia z klasztoru.

Jakiś głos za drzwiami zawołał'

Odpowiedziała:
— Wejdź tatusiu!
Ojęiec stanął w drzwiach.
Baron Szymon Jakub le Perthuis des Vauds był typem 

Rttachcica z ubiegłego stulecia, dziwakiem o dobrym sercu. Za­
gorzały zwolennik J. J. Rousseau'), miał czułość kochanka dla 
natury, pól, lasów i zwierząt.

Jako arystokrata z urodzenia, instynktownie nie znosił dzie­
więćdziesiątego trzeciego roku2); jako filozof z usposobienia i li­
berał z wychowania, nienawidził tyranii, nienawiścią bierną i de- 
Mamatorską.

Wielką jego siłą i równocześnie wielką słabością była do­
broć; dobroć twórcza, rdzrzutna, nie znająca granic, niemal cho­
robliwa. Teoretyk z zamiłowania, przemyślał cały plan wycho­
wania córki, pragnąc uczynić ją szczęśliwą, dobrą, prawa i czułą.

Janka do dwunastu lat pozostawała w domu, potem pomi­
mo płaczu matki, oddano ją do Sacre - Coeur.

Pozostawała tam w surowym zamknięciu, nieznana przez 
nikogo i nie wiedząca nie o życiu. Chciał ją odebrać w siedem­
nastym- roku życia czystą i nieświadomą, aby ją potem przenieść 
■* atmosferę rozumnej poezji — i pośród pól i żyznych ziem 
otworzyć jej duszę, obudzić z nieświadomości widokiem naiwnej 
miłości zwierząt i radosnych praw życia.

Wychodziła teraz z klasztoru promienna, tryskająca ener­
gią, zgłodniała szczęścia, gotowa na wszystkie radości, na wszy­
stkie cudowne przypadki, które przebiegała myślą w samotnych 
marzeniach podczas bezczynnych dni i nie kończących się nocy.

') Jan Jakub Rousseau myśliciel i pisarz (1712 — 1778), 
Zwolennik powrotu do natury (autor „Umowy społecznej ), 
domagał sie równych praw dla wszystkich obywateli.
- ') 1793 — okres terroru podczas rewolucji francuskiej. -

Podobna była do portretów Veroneza.' Włosy miała tak ja- 
ie, że wydawały się jaśniejsze od skóry — skóry arystokratki 

_ odcieniu zaledwie różanym, ocienionej leciutkim puszkiem —  
rodzajem bladego aksamitu, który uwidoczniał się tylko w piesz­
czocie słonecznej, oczy zaś niebieskie — tą nieprzeźroczystą 
niebieskością, jaką dostrzegamy w oczach holenderskich figurek 
z fajarsu.

Na lewych nozdrzach miała pieprzyk i drugi taki sam na pra 
wej stronie podbródka, pokryty kilkoma kręcącymi się włoska­
mi — i podobnymi w kolorycie do jej skóry, że zaledwie się 
je dosti; gało.

Była wysoka, o pełnej piersi i gibkiej talii. Dźwięczny jej 
głos wydawał się chwilami zbyt ostry, ale szczery uśmiech bu­
dził radość dokoła.

Często, właściwym sobie ruchem, podnosiła obie ręce do 
skroni, jakby chciała przygładzić włosy.

Podbiegła do ojca, objęła go i ucałowałaś
— A więc, jedziemy? — zapytała.
Baron uśmiechnął się, potrząsnął długimi, siwymi już wło­

sami i wskazując ręką okno, rzekł:
— Jakże chcesz pojechać w taką pogodę?
Ale ona prosiła pieszczotliwie:
— Och, tatusiu, jedźmy, błagam cię! Po południu będzie 

ładnie.
— Ależ twoja matka nigdy się nie zgodzi.
_  A jeśli podejmę się ją o wyjeździe przekonać?
 Jeśli uda ci się przekonać matkę, ja osobiście nie mam

nic przeciwko temu. . . . .
Pobiegła pędem do pokoju baronowej. Z taką niecierpliwo­

ścią oczekiwała przecież dnia wyjazdu! .
Od przybycia do Sacre - Coeur nie opuszczała Rouen. Ojaec 

nie pozwalał jej na żadną rozrywkę przed wyznaczonym przez 
siebie terminem. Dwa razy tylko zabierano ją na dwa tygodnie 
do Paryża: ale było to znowu miasto, a ona marzyła tylko o wsi.

Miała teraz spędzić lato w des Peuples — starym zamku 
rodzinnym, położonym na skalistym wybrzeżu koło \  port. _

Jakże eieszyła się na to swobodne życie nad brzegiem

Postanowiono, że dostanie tę jfosiadłi'ść w podarunku i, że 
zamieszka tam na zawsze po wyjściu za mąż. 

i  Toteż deszcz, padający bezustanku od poprzedniego Wieczo- 
i ra, był pierwszym, ciężkim zmartwieniem jej życia. _

Ale po kilku chwilach wybiegła z pokoju matki, wołając na 
cały dom: .

— Tatusiu, tatusiu! Mama się zgadza, kaz zaprzęgać!
Ulewa nie ustawała. Raczej wzmogła się jeszcze, gdy kare­

ta podjechała przed bramę. . .
Gdy baronowa zeszła ze schodow, podtrzymywana z jednej 

strony przez swego męża, a z drugiej przez wysoką pokojow- 
ke — silną i zbudowaną jak chłopak, Janka była gotowa do od-

âZdp'okojówka — Normandka z Caux, wygląSała co najmniej 
na lat dwadzieścia, chociaż i>3gla mieć najvvyżej osiemnascie. 
Traktowano ja w rodzinie trochę jak drugą córkę, gdyz była 
mleczna siostrą Janki. Nazywała się Rozalia.

Główne jej zajecie polegało na oprowadzaniu swej pani, 
która od kilku lat nabrała potwornej tuszy, spowodowanej hiper­
trofią serca, na którą bezustannie narzekała. . _

Baronowa dotarła wreszcie, ciężko dysząc, do podcieni sta­
rego hotelu, obrzuciła wzrokiem zalany wodą dziedziniec 
i mruknjła:

— To naprawdę nierozsądne...
Mąż odpowiedział z uśmiechem: .,
— Sama pani tego chciała, pani Adelajdo.
Ponieważ nosiła to pompatyczne imię: Adelajda, mąz po­

przedzał je zawsze słowem „pani“ z miną pełną szacunku, z od-

Wreszcie baronowa ruszyła dalej i z trudem wcisnęła się <to

powozu, którego resory ugięły się' pod jej ciężarem. Baron sia .̂t 
obok; Janka i Rozalia zajęły miejsca na ławeczce.

Kucharka Ludmiła przyniosła stosy derek do przykryraa ko­
lan oraz dwa koszyki. Po wsunięcitf ićh pod nogi, Ludmiła v  a* 
zla na kozioł obok starego Szymona i okryła się cała olbrzymim 
pledem. „ . . .

Dozorca z żoną przyszli się pożegnać, zamknęli drzwicz a 
powozu, przyjęli jeszcze ostatnie polecenia, dotyczące kutrów, 
które miały być odesłane wozem — i ruszono w drogę.

Stary woźnica, Szymon, z opuszczoną głową i srulonymi pod 
deszczem plecami zniknął w swym płaszczu z potró.ną^peleryn s  

Jęczący wicher bił o szy.>y 
Szosa zalani byH wodą. Konia 
biegły kłuse~i. Powóz zamoczył 
półkole na wybrzeżu, roipal linie 
okrętów, k frych maszty. re.:5 
i liny rysowały się smutno, jr.k 
drzewa odarte z liści, na tle o- 
ciekającego nieba, następnie wto 

czył się w długi bulwar góry Riboudet.
Wkrótce wjechano na łąki. Od czasu dn '•zasu jskaS m ' k- 

nięta wierzba, o opadających z trupim bezwładem gałęziach, wy 
nurzyła się z wodnej mgły. Pluskały podkowy końskie, a cztery 
koła powozu roznryskiwały gwiaździste błoto.

Panowało milczenie. Umysły wydawały się ró" przemo­
czone, jak ziemia.

Matka oparła głowę o potduszki i przyr.iknęła powie1.::. Et-  
ron przygasłym okiem śledził szare, tonnee w deszczu wioski. 
Rozalia z paczką na kolanach, pogrążyła się w marzeniach, pro­
stych marzeniach człowieka z ludu.

Janka czuła się ped tymi letnimi strumieniami jak roślina, 
którą z zamknięcia wyniesiono na powietrze. Choć nic nie mó­
wiła, miała chęć śpiewać  ̂ wyciągać rękę na zewnątrz i napeł­
niać ją wodą... i patrząc na smutek krajobrazu, cieszyła się, że 
ją tak powóz szybko unosi i, że jest bezpieczna pośród tej po­
wodzi.

Baronowa powoli zasypiała. Twarz jej, obramowana sze­
ścioma długimi lokami, osunęła się na tr~.y miękkie wałki szyi, 
których ostatnie sfalowania ginęły w pełnym morzu piersi. Gło­
wa unosiła się przy każdym oddechu i znowu opadała, a z pół- 
przymkniętych warg dobiegało wdzięczne chrapanie. Mąż pochy- 

| lił się nad nią i delikatnie włożył między jej skrzyżowane na 
wypukłości brzucha ręce mały, skórzany portfelik.

To doknięcie obudziło ją. Popatrzyła na przedmiot zamglo­
nym wzrokiem, z otępieniem, które daje przerwany sen. Portfel 
spadł, posypały się z niego banknoty i złoto. Obudziła się teraz 
całkowicie.

Baron zebrał pieniądze i kładąc żonie na kolanach rzekł:
— Oto, moja droga, wszystko co pozostało z naszego fol­

warku Eletot. Sprzedałem go, aby wyremontować Peuples, gdyż 
odtąd bedziemy tam często przebywali.

Naliczyła sześć tysięcy czterysta franków i włożyła je spo­
kojnie do kieszeni.

Był to dziewiąty folwark sprzedany w ten sposob z trzy­
dziestu jednego, zostawionych im przez rodziców. Posiadali jesz­
cze około dwudziestu tysięcy franków renty z majątków, które 
dobrze administrowane, mogłyby łatwo dać trzydzieści.

Ponieważ żyli skromnie, ten dochód mógłby im wystarczyć, 
gdyby nie było w domu dziury bez dna — zawsze otwartej do­
broci'. Ona to topiła piniądze w ich rękach, jak słońce topi 
śnieg na wiosnę. Pieniądze płynęły, uciekały, znikały. Dlaczego? 
Nikt nie wiedział. Ciągle ktoś z nich mówił:

  Nie wiem jak to się stało; wydałem dziś sto frankovr
i nic właściwie nie kupiłem. . . .  .

Ta łatwość dawania była zresztą wielką radością ich życia. 
I Zgadzali się na tym punkcie w sposób zupełnis wzruszający. i 
j — Czy piękny jest teraz mój pałac? — zapytała Jmikb.

ł fr W .

POTRZEBNA Oli zaraz
czennica, .Jolanta', Sw er 
czewskiego 32. 762
POSZUKUJĘ pom-c Ce- 
Stalina 181/2. ’ 759

I.OKAI.E 
POSZUKUJĘ 3 lub 4 po­
koje z kuchnią i wygoda
tu. Zgłoszenia pod

KAWALfiR,* kulturalny, 
solidny, na stanowisku, 
poszukuje pokoju. Zgło­
szenia „S!owo“ pod „Pla- 
c<i“.   ,w
POSZUKUJĘ pokoju ume 
blowanego okolica Rynek. 
Cena obojętna. ZgV>s7e- 
ńia, Kietbaśnicza 25, D/ie 
wiamla. ,6S
SAMOTNY, solidny pcs.iu 
kuje skromny pokój przy 
rodzinie. Zgłoszenia „Sło 
wo“ pod „Lwowianin".

ZGUBIONO akt kupna

ul. Bolesława Krzywouste

ZGUBIONO legitymację 
służbową i leg. PZPR nr 
1559359 na nazwisko Ma­
cha Józet__________ 74«
ZGUBIONO legitymację 
służbową nr 06179 — Dy-
— Maca Michał, . 737
ZAGUBIONO odcinek  ̂za-

ZGUBIONO odclnek za­
meldowania, dowód osobi

nina. Miłków._____ K 532

POSAD
P o s z r K t iM

STAKSZY majster ôdlew

slaw^Bydgoszcz!* Podgór­
na 17.   K531
KULTURALNA inteligent

„Słowo Polskie" pod „Nr. 
764". 764
KRAWCOWA poszukuje 
pracy. Zgłoszenia ..Słowo"

fitr S
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W ią c  c ś  i n i c i a < ? * y
1 K,il:riaście punktów Opieki 
*ad Matką i Dzieckiem przy 
miejskich Ośrodkach Zdrowia 

i  kilkadziesiąt takich punktów 
przy większych zakładach pra­
cy powinno dawać gwarancję, 
że op!eka jest należycie wyko­
nywana.

W praktyce wygląda to tro­
chu inaczej. Punktom przy za­
kładach pracy nie można mc 
zarzucić. Natomiast gorzej przed 
stawia się sprawa na punktach 
zbiorowych, do których przy­
c h y lą  matki z rozmaitych za­
kładów pracy. Samo czekanie 
na przyjęcie przez lekarza za- 
bera czasem od 3 do 4 godzin

C7- lńak tak się składa, że nie- 
;-2 zakłady pracy nie starają 

: by takie punkty otworzyć
u siebie, choćby wspólnie z kil­
koma sąsiednimi zakładami.

Np. takie sąsiadujące ze sobą 
zakłady jak Browar Piastowski, 
Fabryka Kawy, Fabryka Fajan­
su i Centrala Żelaza i Stali, mog 
łyby ku wygodzie swoich za­
łóg uruchomić wspólny punkt 
opieki nad Matką i Dzieckiem, 
ale dotychczas nie wpadły na 
ten pomysł i matki zmuszone są 
korzystać z ośrodków miejskich. 
Przykładów takich można by 
tnaleźć więcej. TUWICZ

y ,»słiiżon a  W .D.O . p rzesta je  is tn ie ć

Mas m im  nadzoru Mianu
J e g o  r o la  w P ia n ie  S z e śc io le tn im

i IM P R E Z Y
T e a t r y
TEATR WIELKI, ul. Stalingrad** 

k i 23, godz. 19 „Puszkin**
SCENA KAMERALNA (D. T. Z.), 

ul. Stalingradzka 31, godz. 19,1*
TEATR MŁODEGO WIDZA, ulic* 

Rzeźnicza 12, godz. 17,15 „Pan Da 
'mazy“

M u z e a
MUZEUM HISTORYCZNE — Stan

MUZEUM PAŃSTWOWE — PI, 
Wojewódzki.

R e p e r t u a r  k in
„ŚLĄSK** — ul. Gen. Świerczew­
skiego 67. „Czarci żleb" (polsk.), 

godz. 16, 18.15 1 20.30.

Zasłużona dla Wrocławia 
instytucja, prowadzona od lat 
kilku przez dyr. Rybickiego 
przestaje istnieć. Na gmachu 
przy ul. Ofiar Oświęcimskich, 
gdzie jest jej siedziba, w  tych 
dniach zniknie szyld „Wroc­
ławska Dyrekcja Odbudowy- 
a zjawi się drugi — „Inspek­
torat Nadzoru Budowlanego 
we Wrocławiu".

Kończą żywot wszystkie Dy 
rekcje Odbudowy, nie tylko 
wrocławska, ale i  warszaw­
ska, poznańska, szczecińska 
oraz gdańska. Realizację 6- 

I letniego Planu Inwestycyjne-

NO TATNIK  w r o c ł a w s k i

q  w  Browarze Piastowskim 
n l 22 lutego do 28-go otwarta 
W zie Wystawa Puszkinowska.

Muzeum Państwowe, w
ZW—'ku z likwidacją Wystawy 
Mick: --wicz — Puszkin 'będzie 
rsir-ailjte 11 lutego.

(f*) Tow. Przyjaciół Dzieci u- 
rr -dza 12 lutego I-szy Walny 
Zjizd swej organizacji, powsta- 
łei z połaczenia Robotn. Tow.
V /jaciół Dzieci i Chłopskiego- 

Przyjaciół Dzieci. Zjazd 
b; de obradował w sali Woje­
wódzkiej Rady Narodowej od 
gc:ln. 10-tej rano.

ir) Górskie przejście w dni tar 
gowe można obserwować przy 
u1. Witi Stwosza. Tworzy'je ba 
ry’:adi gruzu zamykająca do­
stań z placu targowego przez 
ul." Pokutniczą. Po gruzach wspi 
■nrja nię liczni przechodnie, aby 
szybekj wydostać się z zatło- 
c-.Dnc'") targowiska. Warto, aby 
to „ou.-skie przejście" wreszcie 
7.'rrve;iiło się w normalne, ni-

O  Zmieniło adres Miejskie 
Prz-^-biorstwo \  Budowlano- 
Reimr iwe, przenosząc siedzi­
by z p-iachu przy Placu Sol­
nym na -ii. Hubską 21.

&  !\c!>rety, które ukończyły 
łr.t 17. mogą się zapisać na 4- 
rn:° lięrzny przedpołudniowy 
kurs kreślarski, organizowany 
P'-zez Polski Związek Inżynie­
rów i Techników Budowlanych, 
przygotowujący zasilenie pra­
cowni architektonicznych i inży 
n'-ryjno - budowlanych. Infor- 
iyi-oje — w Domu Technika — 
(Świerczewskiego 74) od godz. 
11—13-tej.

O Plenarne posiedzenie I-szej 
K omisji Dzielnicowej odbędzie 
s:? 9 lutego o godz. 18 w świet- 
1’ :y Zarządu Miejskiego (Zapol 
sdej 4). •

<3 Kierownictwo akcji walki 
* krzywicą przypomina wszyst­
kim matkom, aby raz na zaw­
sze zapamiętały sobie hasło:

„Powietrze, słońce ł tran chro­
nią dziecko przed krzywicą 

Q  Piszą nam Ust stuoenci z 
zaDytaniem, gdzie mają prac 
brudną bieliznę. „Wdzięczni je­
steśmy „Słowu" za upominan e 
się o pralnię i prosimy, nie u-  
stawajcie w tej akcji, bo sytua 
cja we Wrocławiu — kawale- 
rów zwłaszcza — jest kłopotli-

Q  Budownictwo i ArchitekH
ra w planie 6-letnim na tle 6-go 
Zjazdu Naukowego w Gdańsku, 
— taki jest tytuł pogawędki, 
którą dla szerszego audytorium 
wygłosi inż. arch. Z. Oleś w dn. 
10 lutego o godz. 18 w lokalu 
Stow. Architektów (ul. Ofiar 
Oświęcimskich 40, I p.). Po re­
feracie — dyskusja.

O  Wystawę robót kobiecych 
wykonanych na kursach zabaw 
karskich, trykotarskich, oraz na 
podarach krawieckich organizu 
je sekcja kobieca przy PSS. 
Piękne eksponaty zobaczymy w 
jednym z okien wystawowych 
gmachu Domu Towarowego od 
strony Rynku.

O  W sali hotelu „Polonia" od 
będzie się 12 bm. wojewódzka 
narada aktywu Spółdzielni Spo 
żywców. Celem odprawy jest za 
poznanie delegatów z uchwała­
mi zjazdu b. CSS „Społem". O- 
mówione będą również zagadnie 
nia społeczno - polityczne i or­
ganizacyjno -  gospodarcze.

O  Wydzia rozpowszechniania 
filmów oświatowych we Wroc­
ławiu przy ul. Pomorskiej 15 
rozpoczyna ltf lutego egzaminy 
eliminacyjne na kurs kinome- 
chaników kin wiejskich. Kurs 
rozooczyna się 14-go.

O  Mamy odwilż. Powłoka lo 
dowa na wrocławskiej Odrze 
kruszeje, bo słabo wzmacniają 
lód nocne przymrozki. Oneracja 
słoneczna robi swoje. Zbliżamy 
f !ę do 21 lutego, który dla Wro 
cławia jest — średnio biorąc — 
ostatnim dniem zimy. Po 21-ym 
zaczynaja się już średnie tempe 
ratury doby przekraczające 0

go Ministerstwo Budownic­
twa opierać będzie na in­
nych zasadach niż te, którymi 
kierowały się Dyrekcje. Na to 
muszą zwrócić uwagę wszys­
cy, którzy z budową mają 
jakąkolwiek styczność.

WDO była urzedem pań­
stwowym, a Inspektorat Nad­
zoru ma tylko uprawnienia 
przedsiębiorstwa państwowe­
go. WDO obejmowała zasię­
giem tylko miasto, a Inspek­
torat — całe województwo. 
WDO ogniskowała w sobie 
całość funkcji związanych z 
odbudową i zlecała roboty 
firmom, dozorowała później 
roboty, odbierała ukończone, 
dokonywała rozliczeń rachun­
kowych i przeprowadzała wy­
płaty.

Inspektorat ma weższe za­
dania: spracuje tylko nad­
zór techniczny nad budową. 
Odbiera obiekt, ukończony i 
przeprowadza rozliczenia z 
wykonanych robót.

Co się stało z innymi funk-

cjami Dyrekcji “  ktoś zapy­
ta.

Teraz użytkownik obiektu 
sam jest „inwestorem", a mo­
że nim być tylko wtedy, jeśli 
robotę, którą projektuje, u- 
względniono w Planie Inwe­
stycyjnym. Użytkownik musi 
sam zamówić w Państwo­
wym Biurze Projektów tzw. 
„dokumentację techniczną", to 
znaczy projekt techniczny ro­
boty i kosztorysy i sam musi 
zawrzeć umowę z firmą bu­
dowlaną na wykonanie pracy 
oraz wydać zlecenie na- wy­
płaty z Banku Inwestycyjne­
go.

A jak się użytkownicy nie 
orientują w  tych doniosłych 
zmianach! Jeszcze niedawno 
pokazywały się ogłoszenia, w 
których ogłaszano przetarg na 
odbudowę czy remont. Trzeba 
mieć zapóźnioną orientację, 
aby przypuszczać, że do ta­
kiego „przetargu" staną firmy 
państwowe!

Jeśli użytkownik nie posia­
da swego aparatu techniczne­
go, czyli biura technicznego,

ma go na przykład — Dyrek­
cja Kolei), to zwraca się o 
nadzór techniczny do Inspek­
toratu Nadzoru. Jeśli ma swój 
aparat techniczny — będzie 
sam nadzorował roboty. Z tego 
wynika, że inspektorat bierze 
w opiekę średnich „inwesto­
rów" i to wtedy, jeśli koszto­
rys robót opiewa przynaj­
mniej na 2 miliony zł.

Jednym z kardynalnych za­
dań Inspektoratu jest przy­
pilnowanie jakości robót. Mu­
szą one stać na dobrym po­
ziomie i dlatego to nowe 
przedsiębiorstwo zatrudnia 
wybitnych fachowców. 
Rozporządzenie Ministerstwa 

Budownictwa ! robi wrażenie 
liberalnego, bo zrywa z do­
tychczasową drobiazgową i 
wieloraką kontrolą. Można 
sobie dziś na to pozwolić, sko 
ro niemal wszystkie ważniej­
sze roboty przechodzą przez 
ręce dobrze kontrolowanych 
państwowych przedsiębiorstw, 
dających gwarancję rzetelnej 
pracy.________  (w. d.)

f g ? e c |n f « e  O om m  W c z m s Ó M J

Dla przodowników pracy i mistrzów oszczędność
Mtefssn dla i^groloiEifcli pylicu i olcwicq

„SCALA** — ul. Mikołaja S7 „Czar 
ci żleb*4 (polsk.), godz. 16, 18,15 1

„WARSZAWA", ul. Fredry 16 — 
„Dwaj panowie S“ (radz.), godz, 
16, 18 1 20.

„POLONIA*" — ul. Żeromskiego 
53, „Niecierpliwość serca** (ang.),

„PIONIER" — Ul. Stalina 71, „AU. 
szer Nawol" (radz.), godz. 15 t 
17. Aktualności codz. godz. 19,

„TĘCZA** — ul. Kościuszki 177, 
„Bogata narzeczona* (radz.), 
godz. 16, 18 i 20.

„FAMA" — Psie Pole, nieczynne.
FOTOPLASTIKON, ul. Świdnicka

K o rn e  d y ż u ry  a p t e k
„Piastowska", Nowowiejska 25

"pod Łabędziem", Pułaskiego 1»
DYŻURY POGOTOWIA CHIRUR­

GICZNEGO — dziś w szpit. OO.
' Bonifratrów, ul. Traugutta 57 — 

(tel. 37 50).

Q t w * p r a  s V  u k w p  g o s p o d y

P S §  o b ie c u j e  s t u d e n io m
p o ż y w n e  i s m a c z n e  o b ia d y

Naczelna Dyrekcja Fundu­
szu Wczasów Pracowniczych 
CRZZ przesłała w tych dniach 
do ORZZ we Wrocławiu komu­
nikat informujący o tym, że 
najpiękniejsze i najlepiej wy­
posażone domy wypoczynkowe 
w miejscowościach wczaso­
wych będą obecnie przeznaczo­
ne dla przodowników pr&cy, 
nowatorów i mistrzów oszczę­
dzania. Uzyskanie pobytu- w 
takim domu Wczasowym będzię 
równocześnie zaszczytnym wy-'

różnieniem dla robotników i 
pracowników umysłowych.

Ośrodki powstaną głównie w 
miejscowościach Dolnego ślą­
ska a więc Dusznikach, Kar­
paczu, Szklarskiej Porębie, Po 
lanicy, Świeradowie i Lądku 
oraz w "Zakopanem, Krynicy, 
Wiśle, Ciechocinku, Między­
zdrojach i Mielnie.

ORZZ stwierdza, że w dal­
szym. ciągu z wczasów korzy­
stają przeważnie pracownicy 
umysłowi. W styczniu br. na

S ą  t a ń s z e  c h u s t e c z k i  
ośw iadcza  nam  P S S

W odpowiedzi . na naszą 
wzmiankę w notatniku wroc­
ławskim, że chusteczka do 
nosa w PSS kosztuje 500 zł, 
a w PDT 400 zł i czy wobec 
tego nie należało by postarać 
się o chusteczki tańsze — kie 
rownictwo PSS wyjaśnia 
nam:

Z Centrali Tekstylnej otrzy 
maliśmy następujący asorty­
ment chusteczek- 150 tuzinów 
męskich po 400 zł i 260 tu­
zinów po 500 zł za sztukę. 
100 tuzinów damskich po 300 
zł i 300 tuzinów po 400 zł za

sztukę. Są też damskie chu­
steczki po 250 zł i 150 zł Chu­
steczki męskie po 400 zł, wy­
szły szybciej, gdyż było ich 
mniej i były tańsze, a pozo­
stały droższe po 500 zł.

Kierownictwo PSS stwier­
dza, że ma na składzie rów­
nież chusteczki tańsze po 170, 
80, 74, 55 i 38 zł za sztukę. 
Można je nabyć bez ograni­
czeń przy stoisku w Domu To 
warowym w Rynku.

Dodajemy od siebie: szkoda 
że tańsze chusteczki w  dniu 
przez nas podanym nie były 
sprzedawane. (Cen)

pięćdziesiąt kilka miejsc przy­
sługujących Ubezpiecz. Wro­
cławskiej, obejmującej swoim 
zasięgiem 10 powiatów nie wy­
zyskano 4 miejsc. Ani jeden 
wrocławski zakład pracy nie 
skierował swojego pracownika 
fizycznego na leczenie w ra­
mach wczasów.

W lutym Wrocław dysponu­
je 40 miejscami we wszystkich 
niemal polskfch uzdrowiskach. 
O skierowania na wczasy lecz­
nicze powinni się obecnie sta­
rać przede wszystkim ludzie 
zagrożeni pylicĄ (pracownicy 
Fabryki Sztucznego Jedwa­
biu), ołowicą (prac. Fabryki 
Superfosfatów), reumatycy, ro 
botnicy chorzy na serce, drogi 
oddechowe i anemię.

Przypominamy, że pracowni 
cy fizyczni, którym przysługu­
je jedynie miesiąc urlopu w 
ciągu roku, po uzyskaniu skie­
rowania na wczasy lecznicze 
otrzymują automatycznie zwol­
nienie z pracy na przeciąg 
trzech tygodni (poza normal­
nym urlopem) i w tym czasie 
otrzymują zasiłek chorobowy z 
Ubezpieczalni Społecznei.

(Wac)

Wrocławska PSS systematycz 
nie rozbudowuje sieć gospód lu 
dowych na terenie miasta. Nie 
tak dawno pisaliśmy o planach 
kierownictwa masowego wyży­
wienia przy PSS-ie, które zobo 
wiązało się uruchomić 5 nowych 
placówek. Termin przyśpieszono 
i już w ubiegłą niedzielę, tj. 5. 
II. br. oddano do użytku miesz­
kańcom jedną z 5 gospód, a mia 
■nowicie gospodę nr 13, mieszczą 
cą się w lokalu dawnego „Gó­
rala" przy ul. Curie -  Skłodow-

Kierownictwo twierdzi, że 
wszystko będzie wzorowe, lokal 
po remoncie nabrał miłego wy 
glądu i może jednorazowo po­
mieścić około 100 osób. Kuch­
nia obliczona jest na wydanie 
500—800 obiadów dziennie. Z u- 
wagi na bliskość klinik uniwer­
syteckich spodziewany jest na­
pływ studentów. Już stołuje się 
w gospodzie 40 kursantów Wo­
jewódzkiego Urzędu Zdrowia.

Od godz. 13—17-tej wydaje 
S’>  obiady popularne i klubowe.

Drugą gospodę nr 15, przy ul. 
Traugutta 104 (dawna Europej 
ska) otworzy PSS w nadcho­
dzącą niedzielę. Pozostałe trzy 
gospody br>dą czynne, gdy na­
dejdzie transport mebli i urzą-

dzenia kuchni.
Od tygodnia PSS przejęła we 

Wrocławiu wszystkie stołówki 
akademickie.

Kierownictwo masowego ży­
wienia zapowiada radykalne po 
lepszenie jakości potraw i uroz 
maicenie jadłospisu. (cen)

śtł*
T a d e u s z  Sirencłs

Student Wydz. Stomatologicznego we Wrocławiu 
opatrzony świętymi sakram entami po długich i ciężkich 
cierpieniach zmarł dn. 5. II. 1950 r. w szpitalu Klinik Uni 
wersyteckich, przeżywszy la t 25.

Wyprowadzenie zwłok z kaplicy Klinik Uniwersyteckich 
odbędzie się dnia 8. II. 1950 r. o godz. 15 p.p. na cmentarz 
św. Wawrzyńca przy ul. Bujwida, o czym zawiadamiają 
krewnych, kolegów i znajomych, pogrążeni w głębokim 
smutku
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»Sprzei?3na
n a rze czo n e *

o d 'c « * h a lu  d o  B re ’aw y
Dziś o godz. 19-tej wystąpi w 

Bielawie zespół Opery Wrocław 
skiej z montażem operowym na 
tle „Sprzedanej narzeczonej" 
Smetany. Przedstawienie odbę­
dzie się w sali świetlicy fabrycz 
nej bielawskich PZPD.

Oprawę muzyczną daje prof. 
Z. Lazarewicz. Wyjazd organi­
zuje wrocławska delegatura

Pod saraochadsm
Pod kola samochodu cięża­

rowego, należącego do P.Z. 
P.O. dostał się przy ul. Szew­
skiej Józef Poboży z Gar- 
czewa. Przybyłe na miejsce - 
wypadku Pogotowie Ratun­
kowe odwiozło go do II Kli­
niki Chirurgicznej. gdzie 
stwierdzono obrażenia we-

W Nadmienić należy, że winę 
wypadku ponosi sam przeje­
chany, który nieostrożnie prze 
chodził przez jezdnie i w spo­
sób dotychczas niewytłuma­
czony dostał się pod tylne ko­
ła samochodu. Na szczęście 
wóz nie jechał zbyt szybko i 
temu tylko może on zawdzię­
czać, że wypadek nie zakoń­
czył się tragicznie

Trzeba podkreślić z uzna­
niem, że w 5 minut po wy- 
padku najechały na mieisce 
2 karetki Pogotowia, alarmo­
wane z 2 telefonów. (—<

S p acerem  yio U /rocŁeu /lu

Zbliża się godzina czwarta 
po południu. W estetycznie u- 
rządzonych pokojach Klubu
TPPR przy Rynku, zapalają 
się światła. Coraz częściej sły­
chać dzwonki. To schodzą się 
„klubowcy". Przeważnie urzęd 
nicy, sporo robotników, a naj­
więcej młodzieży. W Klubie
jest bowiem czytelnia, bogato
zaopatrzona we wszystkie bo­
daj czasopisma polskie i ra­
dzieckie. Zapytujemy miłej,
młodej „dyżurnej" Klubu, ja-

N A P I S A Ł
1 JUNOSZA GZOWSKt C z a r n i n  h r ń l  H ts r B & n w u 1 1$ )

Z w i i y l ą  w  K l u b i e
kie pisma cieszą się najwięk* 
szym powodzeniem?

— Pisma sportowe (najmlod 
si czytelnicy), radzieckie hu­
morystyczne, oraz czasopisma 
fachowe i literackie polskie l 
radzieckie. . .

W Klubie jest też bibliote­
ka licząca aż 3.500 tomów, 
przeważnie pięknie wydanej 
teratury radzieckiej.

Wstęp do Klubu mają wszy* 
scy bezpłatnie. ..

Sale zapełniają się powoli. 
Przy każdym omal stole, 
wygodnych fotelach, widać sku 
pione twarze. To szachiści.

Wbiega dwóch uczniaków' ~r 
Proszę pani, czy będzie dziś

” _  Nie, niestety, mimo, 4* 
dziś poniedziałek, kina wyj?1* 
kowo nie będzie.

Na twarzach chłopców -j" 
rozczarowanie. Na schodacn 
znów żywe kroki. -  „Fil»“ 
nie będzie!". I tak już 
przerwy do godz. 18. Bowie 
w każdy poniedziałek o tej s 
dżinie Klub wyświetla bezpi* 
nie długometrażowe filmy 
dzieckie, które nie zawsze 
na zobaczyć na ekranach. ■

Prócz tego w Klubie odb£ 
wają się kursy języka rW) 
skiego. Opłata 250 zl mie3'?"

Obecnie, jak wiadomo, jj®* 
tam wystawa nagrodzony' 
gazetek ściennych „wydaryc 
na dzień urodzin General 
musa Stalina.

Wydawca 1 drulc SpOIdz Wydawo.-OSw „CZYTELNIK- Wrocł** 
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Joe Howard grzebie kolegów. Mo 
gil wciąż przybywa i przybywa. 

Joe jest chudy jak szkielet i nie

Pewnego wieczoru rzekł do nie­
go Pinedo, Filipińczyk:

— Joe, jeśli nie uciekniemy, prze 
padliśmy...,

ward.

Filipińczycy i Murzyni knują spl i 

— Lepsza jest śmierć, niż to gnU

Bunt toybuchl nagle. Jeńcy rzu­
cili się na japońską straż.

bronnych kolorowych więźniów

Naczelny w poniedziałki, 6rody \ piątki 12—13. — Reakcja rek<* 
pisdw nie rwraca i ta ogłoszenia nJe odpowiada. F-l-10818
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